
„Drwęca“ wychodzi 8 razy tygodniowo we wtorek, 
czwartek i sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1,35 zł z doręczeniem 1,50 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,00 zł, z doręczeniem 4,50 zł.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Druk i wydawnictwo „Drwęca“ Sp.*. o. p. wNowemmieéoic.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. — Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

Num er te le fo n u : N ow em iasto  8.

Adres telegr.: „Drwęca“ N o w em ia sto -P o in o rze .

vil. Nowemiasto-Pomorze, Wtorek, dnia 15 lutego 1927. Nr. 20

Mowa p. m inistra Reform Rolnych 
§ prof. Staniewicza na konferencji 

prasowej w Grudziądzu.
P an  m in is te r zdaje  sobie sp ra w ę  ze zn aczen ia  
Pom orza. — P o trzeb a  gęstego  za lu d n ien ia  Po- 
m orza. — R ef orna ro ln a  m a s ię  do tego  p rz y ­
czynić- — U sp ra w ied liw ie n ie  s ię  za w y w ła sz ­
czanie  n a  p a rc e la c ję  i n ie m iec k ie j w łasn o śc i. 
— Nie rząd  po lsk i, a le  rząd  n iem ieck i oży w a 
«staw y  p a rc e la c y jn e j a a  ce le  w ynaro d o w leń cze .

Z wzrsizenicm głębokicm staję dzisiaj pizcd Wimi 
na tej prastarej ziemi pelskiej, kędy szsra Wisie, niby 
odwieczna pclska tęsknota kn moizn toczy swe ciche 
wody, staję z wziaizeniem tem większsm, it myśl ma 
siata w tej chwili w cne czasy zamierzchłe, gdy ar zez 
odwieczne paszcze szli tędy wicdzieni miłością Chry- 
stasa nasi apostołowie i męczennicy, by krzyż Polski 
zbroczony swą krwią serdeczną postawić nad szaiem 
morza brzegiem, gdy niby belce Ksentfjnta spragnisne 
widoku morza zdążali tędy słowiańscy woje a wresz­
cie, gdy wesoło płynęły Wisłą ładowane złotą psze- 
nicą tratwy i betlinki, roznosząc w około po świacie 
sławę Polski jako spichlerze Esiopy, a wiatr od morza, 
którego rześki powiew w tej chwili cdcznwarr, szepce 
mi i o przyszłości również pełnej sławy i potęgi.

To też jest zioznmiałe, te  ziemia ta droga jest 
serca każdago Polska, związana tyln wspomnieniami 
i marzeniami na przyszłość. Dał temn wyraz i Rcąd 
obecny, który ostami ministra Zaleskiego oświadczył 
niedawno, iż niema takiej cen*, za jaką moglibyśmy 
odstąpić cboć jedną piędź tej ziemi i niema takiego 
Polska, któryby zawahał się na cbwilę przed złożeniem 
w Jej obronie najwyższej cfaty z krwi własnej i mie­
ni*, gdyby tego zaszła potrzeba.

To też we wszystkich dziedzinach życia, Rtąd 
obecny w mitrę posiadanych możności pragnie otoczyć 
Pomorze jaknajwiększą opieką i życzliwością rozamie- 
jąc, że rozkwita tej ziemi wymaga potęga Państwa.

Nie będę tu mówił o dążeniach resortów, nato­
miast skorzystam ze spszobności zapoznać z memi 
zamierzeniami i zamiarami w dziedzinie realizacji re­
formy rolnej.

Na wstępie jednak pragnę wypowiedzieć parę 
■wag ogólnych. Proszę Panów, muazę zaznaczyć, iż 
rola, jaką idea państwowa polaka przeznacza Pomorza, 
jest inna niż ta, którą przynajmniej pned wojną jej 
wskazywała praska racja stana. Proszę Panów, ala 
Niemiec przedwojennych wysoko uprzemysłowionych 
i przeladmonych ze względów na politykę aprowtza- 
cyjną narzacała się konieczność posiadania na wscho­
dzie rzadko zaladnionych prowincyj z wysoko rozwi- 
niątem rolnictwem w majątkach wiąkazej własności, 
która zaopatrywała inne dzielnice. Odwrotnie Polska, 
posiadając na wschodzje duże przestrzenie, jeżeli 
chodzi o przestrzeń ogólną, zaludnione rzadko, które 
jednak narazić bardziej zaladnić trudno, albowiem 
przestrzeń ażytków rolnych jest tsm względaie nie­
duża, asy Skanie zaś nowych ażytków rolnych bez 
kosztownych melioracji i nakładów osiągnąć się nie da 
*— w wysokim stopnia jest zainteresowana na jaknaj- 
większsm zaludnieniu swych dzielnic Zachodnich.

To też, chociażby z tych względów reforma toina 
na Pomorzu jest koniecznością pińetwową i dlatego 
w drodze cwolacji winna być ona i będzie wykonaną 
w granicach obowiązującej ustawy z dnia 28.12 25 r., 
która znalazła swój wyraz w ogłoszonych planach 
patcelacyjaych na 1927 i 1928 i w ogólnych wykazach 
imiennycn na rok 1926 i 1927.

Riąd przystąpi w najbliższym czasie do wykonania 
wykazu imiennego na tok 1926 i przymusowego wy- 
kupa ziemi, który właściciele dobrowolnie sami roz­
parcelowali.

Przy tej sposobności pragnę łataj odeprzeć zarzuty, 
ktśre akazały się ostatniemi czasy w tutejszej prasie 
niemieckiej, głoszącej, jakoby rs forma rolna na zacho­
dzie Polski była przeprowadzana,,włącznie pod kątem 
widzenia zniszczenia większej własności niemieckiej 
i wzmocnienia elementu polskiego. J a t  każdy bez­
stronny obserwator, który tznei okiem powierzchowni«

zsiówno na plany paretfaryjne, jak i na wykizy imien- j 
ne w tych dwóch ckręgach zachodnich stwierdzi, jak i 
w ctłtm  Państwie, że ebek majątków niemieckich są 
i majątki polskie. Z tego pcwcdu na* et Rząd był 
stskcwany w sztrrgu pism opozycyjnych, które zarzu­
cały ma zbytnią tgedoweść w stosunku do Niemców. 
Jeżeli na Pcmcrzn istotniej więcej majątków niiraiec- 
kich zostało otnieszczene na wykazie, to tylkodlatego, 
że w rękach niemieckich więcej jest ziemi ctciążeń*j 
obowiązkiem ptre*lacyjnym na mocy Uztawy z dnia 
28 grudnia 1925, niż w rękach polskich.

I mimowcli powstaje pytanie dlaczego prssa, która 
tik głośno o tem co się dzieje w Pclsce, rie wspomina 
wcale o tej naprawdę na szeroką skalę zskrrjcnej 
akcji, którą prowadzą nasi sąsiedzi Niemcy, zerówce w 
Prusach Wschodnich jtk i w powiatach granicznych 
z Pcltką. To też akcji tej słów parę poświęcić muszę.

Jeżeli chodzi o cel polityczny — to akcja ta ma 
wyrtźne zadanie zrismezenia terenów polskich, pozo 
stałych w granicach Rzeszy. Zawarta era jeat w re­
mach dwóch programów rządcwych — Sedungs Pro­
gram i S< fort-sroftftn, ciyli »roprimw csadriczego,

który ma ca celu cmcżliwianie elementowi niemie 
ckicma nabywanie w drodze kopna osad w prowincjach 
granicznych z Polską oraz parcelacji większych objek- 
tów pomiędzy stadników niemieckich i utrwalenie w 
ten ssozób elementu niemieckiego.

Fundusz na ten ceł przeznaczony jest bardzo duży 
i wynosi 250 miljonów matek po 50 miljonów rocznie 
w przeciągu najbliższych 5 lat. Pontdto przeznaczono 
42 miljeny marek na tzw. .Sifortprogram“, cele któ­
rego tą również wyrtźoie osadnicze, oraz udziale się 
wydatnych zapomóg Związkom prowincjonalnym na 
wschodzie Nieniec na cele tej kolonizacji. Z tego 
wynika, że na tcienie Niemiec również jest prowadzo­
na akcja osadnicza i jeżeli wreszcie uprzytemimy sobie 
dalej, że w Niemczech właściwie niema głodu ziemi 
a raczej ckłcp niemiecki acieka od ziemi, podczas gdy 
w Police etebą chłopa jest namiętne pragniecie zdo­
bycia własnego zagena, to meźna powiedzieć z całą 
stancwcześcis, że tradco w naszej akcji dopatrzyć się 
czegoś więcej jak jeno konieczności socjalnej i gospo­
darcze!, tembardziej, że akcja ta prowadzona jest rów- 
roczrioiej na terenie całej Rzeczypospclitej.

Naprężona sytuacja we Warszawie między rzędem a sejmem.
O burzen ie  Izby  z pow oda m ow y w icep  rem je ra  B a rtla . — M ożliw ość pow ażnego  z a ta rg u .
Warszawa, 12. 2. Ubiegły piątek w Sejmie był i 

niezwykle gorący. Po «kończeniu dyakuaji badżetowej j 
zabrał głos wicepremjer Bsrtel, który w przeszło *| 
godzinnem przemówienia rozwodził się o sytuacji 
państwowej. Przemówienie wiceprtmjtra na wstępie 
wywełało w całej Izbie zdziwienie, a potem wręcz 
oberzenie. Bowiem Bzrtel na wszystkie zarzuty odpo­
wiadał ltkcewtżąccmi uwagami. Tik n. pan Bsrtel 
zaznaczył, że rząd obecny stoi na gruncie zupełnej 
praworządności, zapominając widocznie o uwięzionych 
generałach i śledztwie w sprawie napada na poiła 
Zdziechowskiego. Rugi partyjne na stanowiskach oraz 
militaryzacją urzędów p. wicepremjer potraktował .ba- 
mcryatycznir. W sprawach zagranicznych jak n. p. w 
sprawie zerwanie rofcowsń polsko-niemieckich craz for­
tyfikacji na Wschodzie, wicepremjer wypowiedział tię 
tak blado, że nawet w jego w łamem stronnictwie były 
sarkania.

Po przemówienia premjera poseł Głąbiński posta­
wił wniosek o wszczęcie dyakutji nad tem przemówię 
nicm. Jskit wrażenie wywołała mowa wicepremjers, 
sądzić można z tego, że w głosowania nad otwarciem 
dyskusji, wniosek poiła Głabtńskiego uzyskał ogromną

większość. Przeciw wnioskowi głosowały tylko Wy­
zwolenie, Związek Chłopski i żydzi.

W sobotę zebrał się w tej sprawie konwent senjorów.
Dzisiaj z rana konwent senjorów zajmował się 

uchwalonym wczoraj wnioskiem Z w. Lud.-Nar. w spra­
wie otwarcia dyskusji nad »xro‘e wicepremjers Bartla. 
Poatancwiono dyikusję tę odbyć w poniedziałek po> 
południu przy trzeciem czytania bedieta.

Tymczasem sejm przystąpił do dragiego czytania. 
W międzyczasie rozeszły się wiadomości, że klub P. 
S. L. Piast poatsnow)», opierając się na art. 58 Konsty­
tucji, zgłosić wnissek o v.tum nieufności dla ministra 
Bartla. Związek Ludowo Nart do wy, stojąc na stanowi­
sku opozycyjncm, swiża, le z ą  wystąpienie wczorajsze 
min. Bartla ponosi odpowiedzialneść cały rząd i dlate­
go P»y trzeciem czytaniu budżetu w poniedziałek gło­
sować będzie przeciw całema budżetowi.

Wiadomeś;i te wywołały w ketach rządowych 
bsrdzo silne poruszenie. Piemjer Piłsudski domagał 
się nieustannie lcf-imacyj o stanie rzeczy w Sejmie, 
tembardziej, że głoiowanie nad bedletem dało szereg 
niespodzianek.

Bezczeszczenie kobiet pomorskich ze strony „Kurjera  Czerwonego“ .
„ P a n n y  z n a jp o rząd n ie jszy ch  domów sp rz e d a ją  się* — ta k  tw ie rd z i pism o ow e. — T a k ą  op lu ję

o Pom orzu ezerzy  w a ra z a w a k i „ K n rje r C zerw ony*.
Ratujcie Pomorze, zarażone niemiecką rozpaatą. 

Głos witydu i rozpaczy o upadku moralncści micszcztń 
atwa pomorskiego 1

.Knrjer Czerwony* (nr. 26 z dnia 3 bm.) ogłasza 
pod powyższym ty talem rozmowę z pewną rzekomą 
.czytelniczką*, która udziela .rewelacyjnych* wyjaśnień
0 strasznie .skandalicznych* atcsankach, jakie mają 
panować na Pomorzu wśród mieszczaństwa (t). Jest 
to właściwie chydny i bezwstydny atak na cześć ko­
biety pomorskiej, upozorowany patrjotyzmem. Oto 
tekst tej niesłychanej w hiatorji dziennikarstwa napaści:

— .Nigdzie w Polsce tak nie .kwitnie* sprzedaż 
kobiety, satcneritwo i prostytucji*, jak na Pomorzu, 
Jeśli do tego doszło, że w najgłówniejszych miastach 
Pomorza komisarz policji, p. Raczyński, z własnej ini 
cjatywy wygłaszał odczyta o walce z handlem kobie­
tami, to dzieją się tam napewno potworne (!) rzeczy
1 na wielką skalę (!).

— Na czem polega to zepsucie obyczajów?
— Przcdewszystkicm Pomorzanin — to kobiety, 

.których serce zamknięte jeat na kluczyk od spiżarni*, 
jak mówi poeta, gospodynie — starego typu zresztą 
— które nic na świecie nie obchodzi poza groszem 
i spiżarnią, to też mężczyźni lekceważąco je traktują.

Nia mówiąc już o .narzeczeńatwach* na niemiecką 
modlę, które są właściwi« często zmienianemi .mał­
żeństwami na próbę* — rozpowszechniona jest w afe 

I rach mieszczańskich (1) zwyczajna proatytacja (i). Panny

z najporządniejszych (!) domów sprzedają się mężczy­
znom, zbitrsjąc sobie tą drogą possg (!) ]ub pieniądze 
,na wyprawę* (!). Zniewalanie nieletnich (1) jest ne 
porządka dziennym (!). Zan ważyć też można na Po­
morza mnóstwo stręczycieli (?). Kręcą się oni wszę­
dzie: na dworcach kolejowych i w bufetach, w miej­
skich i wiejskich .oberżach*, w których Pomorzanie 
przy kufie piwa bawią się spokojnie i gdzie nigdy nie 
dochodzi do tik  częstych a nas gdzieindziej swantar 
i bijatyk. Afe zato w każdej (1) takiej oberży trzyma­
ją zapełnię jawnie kobiety, uprawiając nierząd (1). I nikt 
przeciw tema nie występuje. Władze (!) tolerują ten 
stan rzeczy, a niski poziom uświadomienia kobiet 
sprzyja tym haniebnym stosankom*. —

Takie ohydy i obłąkane brednie rozgłaaza socjali­
styczna gazeta wychodząca we Warszawie o polskich 
kobietach na Pomorza.

Czy to może ze zemsty za to, że u nas nie ma 
nadobnych dziewic .Izraela*?

Masowy protest kobiet pomorskich.
Cała prasa pomorska, tak lewicowa, jsk prawicowa 

potępia jednomyślnie wystąpienie .Kurjera Czerwonego*, 
który przed kilku dniami zamieści! artykuł, zniesławia- 
jący moralność kobiet pomorakieb. Szereg organizecyj 
kobiecych na Pomorzu zapowiada akcję przeciw po­
dobnemu zniesławieniu kobiet pomorskich przez braku- 
we pismo wara isask ie .

C an to  czekow e P . K . O. P o zn ań  n r. 204115 C ena po jedynczego  egzem p la rza  15 groszy ,

D R W Ę C A
z dodatkami: „Opiekun M ło d z ieży“ , „N asz P rz y ja c ie l“ i „R o ln ik“



W czyści pre*y ukazała się ostataia wiadomość, iż 
Palika Źtgluga zamierza nabyć cztery statki pasażerskie
z chłodniami po 4 do 5 ton każdy. Dowiadajeay zip, 
ii aktaalne jest w tej chwili knpao jednego atatka 
morskiego towarowego o pojemności 1000 ton. Oarąt 
ten ma kopić rząd w najbliższym czasie w ęeln uzupeł­
nienia dotychczasowego taborn linji państwowej .Że- 
glnga Polska*, składającego sią z czterech zakupionych 
we Francji towarowych okrątdw 2.700 tonowych. Siat­
ki te bowiem nadają się jedynie do transportów ma­
sowych (irzewo, wągiel, fosforyty), natomiast nie 
mamy dotychczas okrętu do przewozu ładunków drób 
niajazych a bardziej rentających się, jak cukier, zboże 
itd. Transporty te byłyby przewożone 
do państw bałtyckich, Anglji, Francji itd.

Oprócz tego, jak już o tern podawano, 
w niedługim czasie marynarka handlowa ma 
się powiększyć o cztery statki towarowe 
4000 tonowe, które mają być zakupione 
przez tow, „Robai* do transportów węglo­
wych. Nabycie tych statków, oraz wybu­
dowanie w porcie gdyńskim nowoczesnych 
urządzeń ładaukowych stanowi warunki, 
wysuwane przez rząd wzamian za udzielenie 
tow. .Robar* połowy mola południowego w 
porcie Gdyni.

Wreszcie prawdopodobne jest, jeżeli 
znajdają cię odpowiednie kredytu, nabycie 
przez rząd czterech okrętów po 3.0C0 tona 
typu pasażersko towarowego. Statki te 
obsługiwałyby linje pasażerską z Giyai do 
partów Anglji, Francji i Hjlandji, skąd emi­
granci polscy udawałby się w dalszą drogę 
do Ameryki parowcami transatlantyckiemu 
Dotychczas pomiędzy Gdańskiem a Aiglją 
kursają statki dwóch takich iinij angielskich 
(jedna 5 statków, druga 4) rentsjąc aię 
doskonale. Równocześnie okręty polskiej 
linji fa iażeriio-towatowej przewoziłyby też 
do Anglji tianaporty żywnościowe.

Prace nad stworzeniem projektowanej jat od dwóch 
lat przez Bank Gospodarstwa krajowego polskiej linji 
okrętowej, mającej przy pomocy 4 statków po 4 tys. 
tona łączyć Gdynię z portami wschodnich brzegów 
morza Ś ódziemnego znajdują się w dalszym ciągu w 
stadjum przygotowawcrem. Natomiast pasażerska iiuja 
okrętowa do komunikacji kabotażowej na polskim Bał­
tyku. a składająca się z dwóch badowanych obtenie 
na stoczni gdańskiej statków, ma być uruch)miona od 
maja rb.

W ten sposób, o ile plany te zostaną urzeczy­
wistnione, pod polską banderą będzie wkrótce pływało 
19 okrętów morskich.

Okręt „Iskra“ w  porcie w  Gdyni.

Skazanie agitatorów socjalistycznych.
Grudziądz, 8. 2 Odbjła się tu dwadniowa roz­

prawa przeciw 16-ta, oskarżonym o zajścia uliczne, 
podczas strajku pracowników miejakieb i tramwajowych 
w lecie r. ab. Na rozprawę powołano 56 świadków, w 
tam wiele znanych osobistości Grudziądza. Rozprawie 
przewodniczył prtzes aąda p. Liszewski, oskarżał pro­
kurator dr. Koppal, oskarżonych bronili dwaj adwokaci, 
przybyli specjalnie z Warszawy, mecenas Ettingar i mec. 
Hjmgwill oraz miejscowy adwokat dr. Pebr. Akt oskar­
żenia zarzaęai 6 cia oskarżonym sabotaż, a w części 
opór władzy oraz znieważenie fankcjonarjnszów policji.

Dalej osksrź:nya zarzucono «szkodzenie wrzewo- 
dów elektrycznych, doprowadzających prąd z Gródka, 
wskutek czego miasto zostało bez prądu elektrycznego. 
Sprawę trzech oskarżonych Gaziołka (sekretarz PPS), 
Jurkiewicza i Szynkowskiego wyłączono i odroczono. 
Po dwadoiowych rozprawach sąd wydał wyrok skażają­
cy głównego oskarżonego Nedarzyńakiego na 9 miesiące 
więzienia, Henzlera na 9 miesięcy, Krajewskiego na 5 
miesięcy, Kasprzyckiego na 4 i Wilkowskiago na 4 mie­
siące lannych oskarżonych sąd uwolnił.

i strony wzbndzają wprawdzie a wielu odru:h pobożno- 
; ści, lecz równocześnie z drugie] strony w niejednym 

wypadku w skutkach twoich doprowadcają da choro­
bliwych podnieceń, szkodliwych dla wicia oraz d!a po­
wagi Kościoła. Wobec tego władze kościelae wzy­
wają wszystkich wiernych, aby zaprzestali wycieczek 
do Słupi.

W izy ta to rzy  d a c h o w a ł.
K*. Prymas Hlond przy reorganizacji Ordynarjatu 

t Koaayitorza Arcybiakapiego otworzył osobny Wydział 
Szkolny, Na stanowisko naczelnego wizytatora w oby­
dwa archidiecezjach i radcę Karji Arcybiikapiej w Po­
znaniu powołał ki, dr. Naiyśkiewicza, diwn. naczelnika 
Wydział« Ziem Zachodnich w Miniiteratwie W. R.

| i O. P. Wizytatorami nauki religji przy szkołach śred 
• nich zamianował K<. pręt. Dr. Baranowskiego na archi- 

diecezję poznańtką, a ks. prof Łigodę na archidiecezję 
gaitź lieńisą, K*. Profit nr Dr. Mizurkiewicz ooiął 
stanowisko wizytatora arcybiakapiego dlt semiatrjów 
i szkół powtzechnych, a K«. kaaoaika dr. Paech dla 
szkolnictwa niemieckiego w obydwa archidiecezjach.

W i a d o m o ś e L
Nowem ia!sto, dnia 14 lutego, 1921 r*

Kalendarzyk. 14 lutego, Poniedziałek, Walenty, k. m.
15 lutego, Wtorek, Faustyn i Jowita mnu  

Wschód słońca g. 6 — 52 m. Zach. słońca g 16 — 47 m. 
Wschód księżyca g. 16 — 11 m. Zach. księżca g. 5 — i>6 m .

Z miasto* i powiatu.
M ianow anie .

N ow em losto. Jak się dowiadajemy kierownik 
Urząd« Szarbowego p. Hearyk Tytalski zamianowany 
został dekretem Pana Ministra Siarba z dnia 30 go 
•tycznia 1927 r. asesorem skarbowym w VII. stopnia 
służbowym.

N aganne zachow an ie  s ię .
Ł ąko rz , pow. lubawski. Zzwierzącałe instynkty 

tą  pobudką zwierzęcych czynów niektórych jednostek 
tutejszej młodzieży męskiej.

Ten f*kt dawno jaż zauwtźyć byt* można, tradns 
iednak było się zdecydować na niemiłe wywody. 
Lecz wobec czynów, które przechodzą ludzkie pojęcia, 
milczeć trudno.

Są jednostki w obrębie naizej wioski, których 
jedynem zajęciem jest podkopywanie cudzego honor«, 
przytem posługują się środkami najbardziej podłemt. 
Nie różnią się w swojem postępowaniu od zwierząt, 
one nawet pod pewnemi względami mogą im służyć 
za wzór.

Oto jeden przykład, który powiniea posłużyć do 
zrozumienia ohydnych i zwierzęcych działtń wyrodków.

W czasie zabawy Kółka Rolniczego uierzyłt 
obecnych przykra i bolesna scena. Był jeden a może 
i kilku takich, którzy do tego stopnia wykroczyli 
przeciw dobrym obyczajom, że w miejsca, gdzie panie 
złożyły swą garderobę, założyli ubikację, która w ś»i«cio 
kaltuulaym oznaczana bywa dwoma zerami (.00*)... 
Było to planowe i celowe działanie, aby dokaczyć 
pewnym osobom.

Przypatrz się wyrodka, czy zobaczysz gdzie zwierzę 
tak postępujące? Ręczę ci, że nie, bo ono szuka 
miejsca odpowiedniego. A ty?...

Cios to jest okropny nietylko dla jednostek, ale 
dla ogółu, szczególnie dla czcgodaego i ukochanego 
ks. proboszcza, który za swą pracę takiej pociechy 
doznaje. Jzden z obecnych.

Z Pom orza.
L o tn ic tw o  p o lsk ie .

L id zb a rk . Pisaao |eż me małe o potrzebie jak* 
na ¡energiczniejszego przysposobienia kadr lotniczych. 
Wszak lotnictwo te boda| najważniejszy rodzaj broni 
we wojaie przyszłości, mając może jednego konkurenta 
w przysposobienia obroay przeciw gazowej. Mime 
szamnej reklamy mało jednak da niedawna słyszeli­
śmy o konkretnych jakiś rezultatach przygotowania do 
obrony granic za pomocą tych nowoczesnych rodzajów 
broni. W czasie ądy Niemcy posiadają około 25.000 
wyszkolonych pilotów a R <*js mniej więcej 20.000 to 
w Polsce mamy zaledwie kilkaset ładzi umiejących kie­
rować samolotami To też ze stanowiska państwowe- 
go z uznaniem należy powitać zabiegi takie. Staraniem 
lotników pomorskich, zostało zorganizowane Pomorskie 
Towarzystwo Lotnicze.

Dla umknięcia jakichkolwiek wątpliwości należy 
zaznaczyć, że gdy Liga Ooroay Powietrznej Państwa 
ma za zadanie propagandę idei lotnictwa polskiego, to 
Pomorskie Towarzystwo Lotnicze, występaje jaż z re­
sinera przysposobieniem sił lotaiczycb postanowienia 
kadr pilotów. Członkiem Pomorskiego Towarzystwa 
Lotnicza go może zostać każdy obywatel. Wpisowe 
wynosi 2 zł, miesięczna składka 1 zł. Członkowie pro­
tektorzy wpłacają 150 zł. jednorazowo. Ni* wątpimy, 
że sprawa zorganizowania Cywilnej Szkoły pilotów w 
Toraniu zainteresuje szerokie kota zaauego ze swej 
ofiarności społeczeństwa pomorskiego, że tem samem 
rozwój Pomorskiego Towarzystwa Lotniczego będzie
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NARZECZONA Z „TITANIKA“.
ORYGINALNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy).
— Tak być musi! — westchnął Sidney Mac Hollister, 

zbliżając s'ę do drzwi oranterji. — Caociażby była naj 
obrzydliwszą papugą w całych Stanach Zjednoczonych, 
musiałbym się z mą ożenićł Odwagi więc! Poślubię 
dawne wesołe życie zacznie się na nowo!

Wszedł do bajecznie pięknej oraużerji, w której 
Lora Iadji i Fiorydów, drzewa Brazylji i rośliny euro­
pejskie mieszały się ze sobą. Powietrze przenikała 
słodka weń. Ciszę przerywał tylko delikatny szmer 
f.ntanny, umieszczonej pośrodku oranżerji wśród ol­
brzymich palm.

— To ona! — szepnął Sidney.— Siedzi na ławce 
przed fontanną! Pocbyłiła głowę nad książką Zało 
żyłbym się jtdnak, że w tej chwili nie widzi wcale liter, 
gdyż przeczuwa, że zbliża się do niej narzeczony!

O ile zresztą mogę widzieć z daleka, nie jcat jeszcze 
tak źle — mówił dalej Hjlliiier, stojąc ukryty za ole­
andrem. — Ma wspaniale blond włosy, na których igrają 
promienia słońca. Może jednak Fred Wabb dowiódł 
tym razem dobranego amaka! Naprzód, Sidney u!

Szybko posunął się naprzód i wszedł pomiędzy 
wspaniale palmy. W tejże chwili jednak, w której wy.

suną! się z półcienia oranżerji w jasno oświetloną niszę, 
stanął jak rażony gromtm. Szeroko otwartemi oczytni 
spogląd«! na uroczą młodą dziewczynę, która się powoli 
podniosła z ławki.

— K*taitr-fi „Titanika* podziałała silni* na mą 
wyobr»źaię! — rzeki do siebie Hsllister. — Oszalałem 
chybi! Nie może przecież istnieć takie podobitńitwol

Czy to ona, czy nie ona? Czy t§ przeznaczona 
ma przez Wcbóa narzeczona, której się tak lękał? Cry 
też jest to rzeczywiście piękna, jatao włosa bat ciarka 
z Warszawy, o które; śnił przez tyle tygodrn?!

Wnet miał? jednak zniknąć jego wątpliwości.
Usłyszał dobrze znany dźwięczny głos:
— To ja, mój panie! Niech pan w to nie w ątpi! 

Pańska przyszła żona i aboga dziewczyna, którą pan 
prześladował swą miłością, jcat jedną i tą samą osobą!

— Więc jednak!
Sidney Mac Hilłister wypowiedziawszy te słowa, 

podbiegł gwałtownie do Heleny, z oczyma pełaemi 
triamiem i z tsmieńcami wzbarzeaia na bladych zwykle 
policzkach.

— Pani — rzekł głosem, który zdradzał wyraź ai* 
jego wewnętrzne wzrnszeaie, — nie umiem sobie wpraw­
dzie zgoła wytłumaczyć tej tajemnicy, jaka otacza maić 
i panią; nit wiem, czy to nic ton, który mnie mami. 
Ałe jeżeli to błagam Boga, by on się nigdy nie skoń­
czył! Jeżeli pani jest narzeczoną, którą mi Fred Wcbb 
przeznaczył, to ¡ostem najszczęśliwszym człowiekiem 
pod shńccm i Bo w takim razi« pojąłbym za żonę 
kobietę, którą kocham od piorwszej chwili, w której ją

ujrzałem, którą awiclbiem, którą.,..
— Wybaczy pan, że ma przerwę — ozwałs aią 

Helena. — Zaa m pan dokończy swych oświadczeń 
dech mai* najpierw wy tłach i.

—i Proszę, niech pani mówi! — odpowiedział jtj- 
z grzecznością dżentelmena.

Przez chailę słychać było tylko szmer wody w 
fontannie.

— Nie wiem — ozwała się Helena — czy pan 
Fred Webb powiedział pana, ż* jestem jego siostrze­
nicą. Przyzwał mnie do siebie z Warszawy; przybyłam 
tutaj sądząc, że jest ou ubogim bratem mej matki. Mr. 
Webo chciał mnie jednak tylko wystawić na próbę. 
G ly ją odbywa), otworzył przedemną złoty pałac. Od 
wczara; ja, aboga sierota, która do niedawna »«siata 
tię ntrzymsć z pracy wtarnych rąk zostałam przenie­
siona w świat bogactw i otoczona tern wazyatkiem, co 
Indzie szczęściem nazywają!

Mój drogi wuj postawił mi jednak jeden warnntk. 
Zażądał odemnie, bym zastała żoną pana, panie fłoiłi- 
ater. Nie chcąc zasmacać starego człowieka, który » o  
najlepsze chęci wobec nas. Dlatego nie powiedziałam 
ma odraza, ża małżeństwo nasze jest rzeczą niemożli­
wą, panie Hollister.

— Niemożliwą? — wyjąkał Hollister blednąc — 
A to dlscsego?

Ssojrzata na niego so smatkicm twemi wiolkiomi, 
cudewnemi oczyma i rzekła potom apokojaio i poważni« :

— Ponieważ eana nic kocha», panie Hellister!
(Ciąg dalszy nastąpi).

Wspaniały rozwój floty polskiej.
19 o k rę tó w  pod p o lską  b an d e rą  będzie  w k ró tce  p ły w ać .

Poznan. Prasa poznańska ogłasza komunikat 
kurji arcybiskupiej w Poznaniu w sprawie rze­
komych, a tak niedawno głośnych objawień w Słupi 
pod Środą. Kominikat stwierdza, że badania władz 
duchownych niewykazały w tych zajściach nadprzyro­
dzonego charakteru rzekomych wizyj. Stwierdziły na­
tomiast « ladze duchowne, że zajścia w Siąpi z jednej

Władze duchowne ostrzegają przed Słupią.
K om un ika t k u r ji  a rcy b . s tw ie rd z a  b ra k  c h a ra k te ru  do n ad p rzy ro d to n eg o  o b jaw ien ia  w  S łu p i.



Ogniste strzały.
Krwawa tragedja rodzinna na Solcu.

W ym ordow anie ca łe j rodziny . — B ezrobotny  z a s trz e li!  5 osób i a ieb te . —• Z o s ta w ił l is t ,  k tó ry
w y jad a ła  p rzy czy n ę  obłędnego czy n a .

Warszawa, 9, 2. Wczoraj obiegła Warszawę wieić
0 strasznej tragedji na Saica. Miejscem krwawego dra- 
mate jest mieszkanie na2-gim piętrze w doma pad ar. 71.

Z wąskiego przedpokoju — drzwi na prawa da 
kachni. Tat za progiem kota komina lety pierwszy 
trap, kobiety w bieliźnie w olbrzymiej kałuży krwi. Są 
to zwłoki 22 letniej Stanisławy Witkowskiej, pracowni­
cy firmy B-cia Jabłkowsey. L i t /  twarzą do podłogi. 
Na plecach widiieje wielka, krwawiąca jeszcze rani.

W roya pod oknem — łóżko. Ltży ni niem dragi 
trap. To Edward Witkowski, 17-letai sczeń elektro­
techniczny. Twarz rozpaczliwie wykrzywiona. Urta 
otwarte krzykiem, który zimiri. Rjce rozrzucone na 
podaszec.

W prest z przedpokoje — niewielki pokoik jadalny. 
W tym pokojn na pierwszy rant oka —. i id i /c h  śladów 
tego co się działo.

Na podłodze tylko krwawe ślady batych stóp. 
Ktoś przebiegał tądy z następnego pokoje do kachni, 
znacząc ncitczkę krwawemi śladami.

W następnym pokoje leżą 4 tr^py. J*sł to pokój 
sypialny rodziny Witkowskich. Sto]ą3łóśka. Na jed- 
nem szerokie« leżą zwłoki małżeństwa: Stefana M«śla- 
nego, lat 55 i tony jego 23-letaicj Janiny z Witkowskich.

Ona leży, jakby uśpiona. U btoaa na łóżku, z rę­
koma skrzytowanemi na piersiach. Kolo niej mąt. 
Obok łóżka na podłodze, wśród rozsypanych niedopał­
ków papierowych lety rewolwer, manier — narzędzi* 
morderstwa.

Po dwóch rogach przeciwnych — dwa łółka. Na 
jednam leżą zwłoki 20 letn. Ireny Witkowskiej.

Ns drogim — trep matki wymordowanego rodzań- 
stwa i teściowej Sitfana Maślanego — 52-letniej Fran­
ciszki Witkowskiej, wdowy.

Władze policyjne przyat|pnją'do oględzin zwłok
1 mieszkaniu.

Na stole w jadalnym pokoju lety ćwiartka papiere 
listowego poplamiona krwią. Ołówkiem atramentowym 
napisany list Sitfana Maślanego.

W strzą sa jący  lis t  m ordercy  i sam obójcy.
Poitępek mój proszę przyjąć do wiadsmości, bra­

kiem pracy i padłem obchodzeniem się rodziny tony
ze moą i z toną,

Ottniłem się, rok minęło na Bote Narodzenie. 
Zaraz jednak po ślnbie poznałam to przyszłe tycie. W 
doma teściowej posądzili nas z toną fałszywie o kra­
dzież mttcrjaie jelnej z sióstr, chociat naprawdę mnie 
zginął złoty zegarek, obrączki i pantofle.

Było to jednak wszystko ich dziełem, tsby nas 
zniszczyć i wypędzić precz, e dlatego, te  tone moja, 
edy była panną, nie postępowała tak jak oni cbcitli. 
Wydali więc zamąZ i zaraz precz z doma.

Postępowali tak, te  wkrótce po ilebie zabrali wszyst­
ko, zostawili gołe łótko, które jest własnością tony.

Zs ostatni grosz anasUłea knpić kołdrę, bo nie 
było aa czcm spać, nie było na czam jeść, ani w czem 
gotować.

D . matki twej nie chciałem wrócić, bo mi matka 
odradzała, a ja chwaliłem się, te  będę miał złote góry 
i takiet tycie.

M leżałam i cierpiałem do tej pory.]
Dłatej jednak nie mogłem.
Z toną kochaliśmy się n i l  tycie, tal m< było się 

z nią rozstać. Stefan Maślany.
PS. Z ż>ną proszę bardzo nas pochować we wspól­

nym grobie, tak ciężko mi się z nią rozstać. Stefan*.
Wstępne dochodzenie uitaliło następujący przebieg 

krwawego dram sta.
Miłżeńatwo Maślanych cieszyło się jaknajlepszą 

opinją wśród mieszkańców domu.
Wszyscy odznaczali się wyjątkową pobożnością, 

zwłaszcza najmłodszy Elward Witcewsti, co dnit by­
wał w kościele, cichy był, nczyany i szczerze religijny.

Stefan Miilany był marartem z zawód a. Mieszkał 
dtwaiej z ojcem ni al. Silec 18, Zuabiał ongiś jako 
tako, ale od roku był bezrobotny.

Nędzs zakradła się do cichego mieszkanki. Ste­
fan Miślaay zatruwał się myślami o przyszłości, nogi 
zdzierał w postękiwania pracy.

Zdenerwowany był ostatnio niezwykle.
D iii w nocy między godz. 4 a 5-tą sątiedsi usły­

szeli kilka głuchych odgłosów, jakby strzałów. W 
chwilę potem usłyszano z i iciacą rozpłaczliwy krzyk 
Stanisławy Witkowskiej:

.Mamo! Cs ta się dzieje w tym domu !‘
Potem znów dwa głache haki.
Sąsiedni wybiegli z mieazkiń.

Drzwi do Witkowskich były zamknąte. Nikt nie 
odpowiadał na stuk. Zawiadomiono policję.

Sladztwo odtwarza prztbieg nocnej tragedji w ten 
sposób:

G ly wszyscy spali, Maślany, powziąwszy straszne 
postanowienie skończenia głodowych męczirni swoich 
i swej rodtiiy nasilił list. Następnie kolejno strzelał 
do letących w łóżka. Ż mą swą zamordował na po i- 
łodzie, późiiej dopiero ułożył ją w łóżka.

Stanisława Witkowska, ranna wyskoczyła z łóżka, 
w kłórem spała wraz z siostrą Ireaą i uciekła do kuchni, 
skąd dobiegł jej krzyk.

Ta psdłs twarzą na podłogę, dobita strzałem w plecy.
Dokonawszy struznej zbrodni, Stefan Miilany po­

łożył się obok żony, jak krwawe ślady świadczą tulił 
. ją, poczem wystrzałem w esta, odebrał tobie życie.

Dalaze śledztwo tsj wstrząiającej tragedji, jest 
w teka.

Ugodzony s trz a łą  p. kupca S ta n is ła w a  R osta  
podejm uje takow ą. Jednocześn ie  sk ładam  w  
ad m in is tra c ji „D rw ę cy “ 10 a l  na zakup  sz tan ­
d a ru  d la  m iejscow ego to w arzy s tw a  P o w sta ń ­
ców  i W ojaków  i s trze lam  w  p. kupca B ro ­
n is ła w a  Jan ko w sk ieg o .

N ow em iasto, 14. II . 1927.
W ład ys ław  S e ro ż y ń s k i.

upewniony i w razie niebezpieczeństwa grożącego kra­
jowi stawimy skutecznie czoło»nieprzyjacielowi.

Jeśli inne dziedziny zdobyły się na dodataio dzia­
łające szkoły lotnicze, to Pomorze jako najwięcej za­
grożone zewnątrz, tem więcej powinno szkołę taką 
posiadać.

Niecodzienna nadarza się tn okazji dania npnst 
chwalebnych w tym wypadka patrjetyzme i ambicji 
dzielnicowej.

Ponawiamy naszą gorącą prośbę i nie wątpimy 
na chwilę, że nie uchylisz się Obywatela i Obywatelko 
ad poparcia tak doniosłego cela i zapiszesz się na 
członka Pomorskiego Towarzystwa Letniczego.

Adres: Pomorskie Towarzystwo Lotnicze Torań.
Nasz kośció ł w  K oszelew ach.

Koszcie wy. Po długich latach wyczekiwania 
dożyliśmy nateazcis cteczysiej cbw li poświęcenia no-

j
wego kościoła przez naszego ks. prób. Ignacego Pta- 
izjńikitgo. Nadmienić należy, że wielce przyczyniły 
się do podniesienia er .‘czystości pienia wykonane do­
datnio przez złączone chóry kościelne z f Ijalnet kaplicy 
Myślęta i KóUa śpiewackiego z Koszcie w. Cześć za 
lo p. dtrygentce i p. dyrygentowi z Koszcie w, Siero- 
czyńskiemu. — Gdy w eie wce r. 1925 nasz kochsny 
-duszpasterz przybył do Koszclew, zastał u nas skrom- 
oiutką plebanję, szopę, stodołę i pustki w fandnszu 
Ucdowalajm wskutek dewaluacji. Nabożańitwo odpra­
wiało się n pp. Wojnowskięh. Około zabudowań nie 
było płotów tjiko wyboje i doły. Nie trwało 3 ty­
godnie, a za staraniem ks. Prób, «plantowano teren, 
postawiono płoty i założono ehać skromne ale piękne

(
ogrody. Przytem ki. Prób. prswie wcale paraf,i nie 
obciąż<ł. O l pierwszej chwili, gdy widziałem, jak 
nasz nowy ks. Prób. krzątał się koło zabadowsń, po­
myślałem sobie: .Ten k rą ic  nam napewno kościół

pobsdaje". Tak taż tlę stało. G ly w roku 1926 
podczas pierwszej pasterki o godz. 12-tej w nocy, której 
Koszelewska patjfja doczekała się, ki. Prób. wobec 
niemożliwego natłoku parafjaa w kaplicy, oświadczył, 
że tak dałtj być nie może, ź< musimy w tym rokn 
pobudować kościół. N «jeden niewierny Tomasz ruszał 
ramionami mówiąc: „Chyba się to nie da". Maszę
przyznać, że i ja trochę powątpiewałem. Nie dłago 
jednak się przekonałem, że nasz ks. Prób. słowa do­
trzymał. Zaczął aię tedy dla naszego ks. Prób. kłopot 
i trudności nie lada. Mimo strat stosunkowo wielkich w 
jego gospodarstwie nie szczędził koni ani swojego 
grosza dla częstych wyjazdów w sprawi« kościoła, aby 
tylko jak najtańizym kosztem najmniej obciążając 
par*fjso, kościeł tas potrzebny jak kawałtk chltba nam 
pobudować. Nie chcę jaż wymieniać ctariń rzeczywiście 
aadzuyczejnych i zgryzot połączonych z budową, ale 
pragnę tylco w imienin wszystkich parafin publicznie 
i serdecznie podziękować mu za jego pracę i trudy. 
Takich dzielnych księży więcej asm potrzeba. Odwdzię­
czyć mu się chyba nie zdołamy przez całe nasze życie. 
Dziękujemy Najprzew. Władzy, ża tak dzielnego i obrot­
nego duszpasterza nam przysłała. — Po taj najpilniej­
sze! P<*cy pazystępaje nasz ks. Prsb. do nowej. B 

Jaż  słyszałem z ambony, że teraz sprawa towarzystw 
kościelnych przychodzi na porządek dzienny. Zaprosił 
nasz daszpasterc najprzód wszystkie matki i tak »a

I
 przyjść kolej na wszystkie stany. Chcemy iść za 

wezwaniem naszego proboszcza. Gdy się będziemy 
gromadzić kolo niego, będzie widział naszą wdzięczność 

i przywiązanie za ]ego pracę. Niech mu Bóg błogo- 
* sławi za jego starania i aby jtk najdłużej pozostał 

pomiędzy nami. Choć u nas na Mazurach bieda, i na- 
szema ks. Prób. nie lepiej, lecz za te (Tarujemy mu 
nasze życzliwe serca. Stary Mazur.

Mianowanie.
G rudziądz. Ki. dziekan Deinbek mianowany zc-

[ stał jak się w o»*atniej chwili dowiadajemy prałatem 
I-domowym Jego Śeiątcbliwcści. ,

S tra tz& y  w y padek  n a  ro w e rz e . 
S y pn iew o . Pewien młody człowiek z Sypniewa, 

'jadący rowerem, przewróci się wskutek gołoledzi i upadł 
tak  nieszczęśliwie, że kierownica roweru rozpruła s u  
brzuch i poszarpała wnętrzności. Mimo pomocy lekar­
skiej, nieszczęśliwy a marł w kilka godzin.

T ajem n icze  zb rodnie .
M e s tw ir , po w. kartuski. W tych dniach aresz­

towano tu właściciela majątku Rosena i jego inspektora 
gospodarczego. p*a Rosen sprowadził aię tn w roku 
1921 z Warszawy. Mieszkał on dłngi czas z jakąś 
rozwódką z Warszawy Cissowaką, przedstawiając ją 
zawsze jako swoją żonę. Przed półtora rokiem żona 
ta  zmarła nagła wśród dziwnych okoliczności i zosiała 
pochowana w ogrodzie majątku (1). Obtcnit okcło 

|  Trzech Króli przepadła biz śladu jej córka, 16 letnia 
panna, uczonica Zakhdu Najiw. Marji Panny Anielskiej

#  Kościerzynie, która pojechała ds R u in a  na wakacje 
świąteczne. Policji wszczęła za nią poszukiwania 
i znalazła jakąś rękę ladzką. Jcsienią rokn zeszłego 
tu też miał zginąć jakiś młody inżynier z Glińska, który 
wybrał aię był na zwiedzenie pieszo Kaszub. Policja 
robi dalsze dochodzenia; wynik icb jest na razie trzy­
many w tajemnicy.

Rosen (zdsje się żyd przechrzt*) posiadał ta ma­
jątek 8C0 morgowy, który kapit w doskonałym stanie 
a tak na nim gospodarzył kaltarahie, że pala wszystkie 
leżą odłogiem, a cały inwentarz dziś składa się z 3 eh 
nędzajch koni i jednej krowy. I o dziwo, nie zagra­
żała takiemu majątkowi żadna parcelacja, za to dobrze 
zabudowane domeny o wysokiej kultarze przeznaczono 
na parcelację. Oto tajemnice polityki gospodarczej 
i parcelacyjnej na Pomcrzst!

Wiadimc, iż nie jest to wypadek odosobniony I

Z dalszych  stron .
B ra t zab ił b ra tu .

Warszaw», 10. 2. W dnia wczorajszym niejaki 
Stanisław Teilecki dwoma strzałami zrewolwara zranił 
ciętzo swego rodzonego brata Kazimierza. Zorodma 
dokonana na tle apraw majątkowych.

T rn p  w w agon ie .
W arszaw a  Z Szczakowej donoszą, że na tam­

tejszym dworcu kolejowym zauważ ino pasażera, siedzą­
cego nieruchomo od kilku godzin. Wezwano policję, 
która podszedłszy, stwierdziła, że jest to nieboszczyk. 
Jedną ranę śmiertelną zadano mu w skreń, drugą w 
okolicę serca. Przy nieboszczyku nie znaleziono żad­
nych papierów, tylko srebrną papierośnicę, rewolwer 
i bilet kolejowy z Częstochowy do Krakowa. Władze 
policyjne przypstzezają, że mordu dokonano w celach 
rąbani owych, że mordercy posadzili zamordowanego w 
wagonie, ażeby stworzyć pozory samobójstwa.

Znow n zd e rz en ie  pociągów .
Warszawa, tO. 2. W dnia dzisiejszym o godz. 

18 50 na dworcu głównym pociąg Ns 213 w czasie 
wekslowania z oowodn n enastawienia zwrotnicy naje­
chał na pociąg Ne 413 odchodzący do Gdańska. Na­
stąpiło zderzenie, statkiem którego trzy wagony i lo­
komotywa zostały uszkodzone, a dwóch pasażerów 
i pomocnik maszynisty odnieśli lekkie rany. Pociąg 
gdań ki odszedł z 2 godzi enem opóźnienia m.

W zniecenie pożarta w  pociągu.
W arszaw a . Dnia 4. b. m. o godz. 2,15 w nocy 

na szlaku Dębli—Kowel między stacjami Msńkowice 
i Jaszczów w osobowym pociągu, w wagonie trzeciej

klasy wybachi pożar wskutek zapalenia aię eteru, wie­
zionego przez jednego z pasażerów żyda, który zdołał 
zbiec i jest poszukiwany przez władze.

Pociąg natychmiast zatrzymało i płonący wagon 
został izolowany. Pomimo szybkiej akcji ratankowej, 
wagoa spłonął doszczętaie w ciąga 15 miaat, z t i  16 
osób zostało poparzonych, z czego 6 kondaktorów, 
którzy udsli się ns słatbę.

Poparzonych zsbrał specjalny kolejowy pociąg sa­
nitarny, który przybył aa miejsce wypadku i od a ta wił 
rannyca do szpitala w Lublinie. Pociąg ruszył w dal­
szą drogę z 2 godzinne« opóźnieniem.

N agle zn ik n ięc ie  k a s je ra  ko le jow ego .
Władze k»lejswe w Lablinie wspólaie z komisją 

rewizyjną Dyrekcji Kolejowej w Radomiu, przeprowa­
dzają dochodzenie w związku z tajemniezem zniknięciem 
dłogoletaiego głównego kasjera kolejowego Szczepana 
Tymińakitgo. Tymiński wyjechał w ścodę, dnia 2 go 
latego w kierunku Warszawy na jtdaodniowy urlop 
i dotychczas nie powrócił. Nie wiadamo, czy zacho­
dzi tu jakiś zbrodniczy zamach na kasjera, czy te ł 
planowana ucieczka. Przeprowadzona rewizja w kasie 
kolejowej nstaliła brak 150.000 zł. Śleditwo trwa dalej.

• O ¡egdaj władze kolejowe zawiadomiły urząd pro- 
I knrstorski o zniknięciu kasjera Tymńikiego i o braku 
j 150 000 złotych. Tymiński liczy około 60 lat, posiada- 
; własny dom w Lublinie, był dłngoietaim kasjerem ko­

lejowym, cieszył aię ogromnem zastaniem władz Kole­
jowych i jako kasjer drogiego wydziału eksploatacyjnego 
obracał dziesiątkami milionów.

L ooow anie p o ty c z k i d o la ro w e j. .
W dnia 1 marca 1927 roku będzie wyloaewanycłi 

100 premji serji II 5 er«c. premjowej pożyczki dolaro­
we] na łączną sumę 75000 dolarów St. Zjsdn. Ameryki 
Póło. między któremi zostanie wylosowana premja aa 
40 000 doi. oraz premja na 8000 doi.

Oprócz możliwości wygrania premji, obligacjo 
premjowej pożyczki dolarowej dają posiadaczem od­
setki w wysokości 5 od sta rocznie, płatne w złotych 
według karau dolara, względnie w efektownych do­
larach.

Nieroesprzedaną resztę .dolarówck* można naby­
wać we wszystkich oddziałach Banku Poiakiego, Binku 
Gospodarstwa Krajowego i Pocztowej Kaiy Oszczędno­
ści za d >lary wtgłedaie złote wedłeg kartu dziennego.

P o d z ię k o w a n ie  i w .  A ntoniem u.
Nowemiasto. Odprawiwszy nowenę do św. Antoaieg«, 

a będąc wysłuchaną, zaco składam serdeczne podzię­
kowanie. N. N .



O s t a t n i ’« w i a d o m o ś c i .
W arszaw » , 14. 2. Z kó ł zbliżonych do 

rz ą d u  in fo rm ują , iż  g ab in e t obecny w y ciąg ać  
u le  będzie  so lid a rn ie  konsek w en cje  w niosków  
zw róconych  p rzec iw k o  poszczególnym  człon* 
kom  rząd u . N atom iast obcięcie  budżetu  doko­
n a n e  p rzez  sejm  n ie  w p ły n ie  n a  pozostaw an ie  
w  g ab in ec ie  za in te re so w an y ch  m in is tró w . Na­
w e t sk re ś le n ie  e ta tó w  m in is te rs tw a  poczt i te ­
le g ra fó w  u ie  w p ły n ie  na  poz s taw an ie  m in. 
M i:d i lń tk ie g o  w rząd z ie . U u o n ttk  w encjacü  
m ogłaby być m ow a, gdyby d e k re t o u tw o rze ­
n iu  m in is te rs tw a  poczt i te le g ra fó w  p rzez  sejm  
zosta ł uchy lony .

W czoraj p rzy b y ł do W arszaw y , p rz e ry w a ­
ją c  podróż In sp ek cy jn ą , m in. sp ra w  w ew n. 
S k tad k o w sk i, k tó ry  zastępow ać będzie chorego  I 
w ic e p re m je ra  B a rtla . N ie je s t  w yklnczonem , * 
i i  w  za s tę p s tw ie  w ic e p re m je ra , m in. Skład- 

k o w sk ł będzie  re p lik o w a ł nad exposé w ice­
p re m je ra  B a r tla . W d y sk u sji nad exposé w i­
c e p re m je ra  B a rtla , n ie  je a t p raw dopodobne 
w y s tą p ie n ie  p rem je ra . Z ram ien ia  rz ą d a  p rz e ­
m aw iać będzie m in. S k ład k o w sk i lob  Młe- 
d z lń ik i. #

Na k o n fe ren c ji, k tó ra  odbyła s ię  w  m iesz­
k a n ia  m a rsza łk a  se jm a w  obecności m arsz. 
R a ta ja , po t. D aszyńskiego , p re m je ra  i m in is tra  
poczt i te le g ra fó w , p rem je r złożył d ek la rac ję , 
p recy z u jącą  s tanow isko  w obec o s ta tn ich  posn- 
a ie ń  sejm u p rzy  sk re ś la n iu  szereg u  k red y tó w  
w  p re lim in a rz u  budżetow ym . Po k o n fe ren c ji 
p re m je r  z łożył w izy tę  w icep rem je ro w i B artlo - 
w i i odbył z nim  jed n o g o d z in n i kon feren c ję .

Z kół zb liżonych  do „ P ia s ta “ U fo rm u ję , iż

s tro n a ic tw o  to n ie  w y aan ie  zap ew n ie  w n io ­
sków  d em o n stracy jn y ch  sk ie ro w an y ch  czy to  
p rzec iw k o  rząd o w i, czy  w icep re m je ro w i B a r t­
lów !. „P iast*  ograniczy, s ię  do złożen ia  d e k la ­
ra c ji,  z a s trz eg a ją c  s ię  p rzec iw k o  formom, ja ­
k ich  rząd  ok ład a  sw ój s to sunek  do sejm u. 
M oźlłw em  je s t natom iast, iż „Piast* poprze 
w n iosek  o votuui n ie sfo o śc i d la  w icep re m je ra  
Barii»», o ile  on w y su w an y  będzie praez  iuue 
u g rupuw at i* sejm ow e. O statci żu le  decyz ja  za­
padn ie  w dn iu  dzisiejszym .

W obec norm  n sta lonych  p rzez  zm ianę te k ­
s tu  k o n sty tu c ji, g losow anie  uzd ew en tł, w n io ­
skam i o ro tu m  n ieufności d la  ca łego  rządu  lub  
w icep re m je ra  B a rtla , może być p rzeprow adzo­
n e  dop iero  n a  ju trz e  jazem  posiedzeniu  sejm u.

W k o lach  p a rla m en ta rn y ch , mimo pe e «ego 
w zm ocnien ia  pozycji rządu  p rzez  w czo ra j, 
liczą  s ię  pow ażnie  z m ożliw ością uch w a­
le n ia  ro tu m  n ieu fności d la  w icep rem jera  B a r tla .

W czoraj o godz. 8,40 pociągiem  idącym  do 
P o znan ia , p rz e w ie z ie n i zo sta li z W arszaw y  
a re sz to w an i posłow ie b ia ło ru sk ie j H rom ady 
i N. P. Ch. T a ra śk iew icz , W ułoszyłc, M iotła,
R ak -M icha jłow sk i i H ołow icr.*

W czoraj skon fiskow any  zosta ł ca ły  n ak ład  
I. Nr. m iesięczn ika  „N atio“ . O rgan  ów re d a ­
gow any  przez  grono posłów  i sen a to ró w  ży­
dow sk ich . u k ra iń sk ic h , b ia ło ru sk ich , n ie rr ie - ' 
tk ic h  i l i te w sk ic h  z po*. G ruabaum em  na 
cze le , k tó ry  ma być pośw ięcony sp raw om  
w sz y stk ich  m niejszości narodow ościow ych , 
zam ieszkałych  w p a ń s tw ie  polskiem .

Już czwarta z rzędu rewolucja w jednym roku.
Z w y c ię s tw o  w o jsk  rząd o w y ch . — M arsz n a  L izbonę. — 200 tra p ó w  1 p rzesz ło  300 ran n y ch .

Paryż, 10. 2. „Lc Joaraal“ donosi z Madrytu, że j 
informacje otrzymane z pograuicy Port*g»lji potu itr- . 
dzsją, U wojaka rządowe rą panami sytuacji w Oporto 
i maszerują na Lizbsnę,

Skutkiem zbombardowania Oporto 200 osób zna­
lazło śmierć a przeszło 300 rannycb.

Szereg okrętów wojennych miało ostrzeliwać woj­
aka rządowe.

Lizbona. Powstańcy, którzy zajęli arsenał mary­
narki i główny urząd pocztowy uniemożliwiłjąc w teu 
sposób wszelką komunikację, ostrzeliwani przez wojsko 
rządowe, poddali się wczoraj w nocy.

Ofiarą rewolucji padło witlu zabitych i rannych. 
S raty mitsrjalne są bardzo znaczne.
O k rę ty  am ery k ań sk ie  i a n g ie lsk ie  od jechały  

do P o rtu g a ljl.
Warszawa, 10. 2. Część amerykańskiej floty śród- 

ziemskiej, mianowicie krążownik „Menpbii* i 6 torpe­
dowców otrzymały polecenie departamentu marynarki, 
aby stanęły do dyspozycji posła amarykańtkiego w 
w Lizbonie. Również okręty angielskie odeszły do 
Lizbony i do Oporto, celem ochrony tamtejszy;h oby­
wateli angiciikicb.

Zgon ks. b isk u p a  Z dzłtow ieck iego .
Włocławek, 12. 2. Wczoraj zmarł we Włocław­

ku biskup kujawako-kaliaki ks. Stanisław Zdzitowiecki. 
przeżywszy lat 75.

K siądz-w rog iem  p ań stw a .
Wilno. Ksiądz Godlewski, proboszcz parafji Wrzo- 

dziszki zastał skazany przez aąd na 2 lata twierdzy zz 
działalność antypaństwową, mocą decyzji władz kościel­
nych został odwołany z probostwa. Ks. Godlewski 
będzie odsiadywał karę w kłssiterre w Grodnie.
E ch a  uc ieczk i lo tn ików  sow ieck ich  do P o lsk i.

Moskwe, 10. 2. Wiadomość o ucieczce do Polaki 
lotników Klima i Tymo szczeka wywołała w aferach 
sowieckich wielkie wzburzenie. Worosziłów w rozka­
zie doarmji, donosząc o ucieczce lotników, zawiadamia, 
że wyjęci eni zostają z pod prawa jako zdrajcy.
Je d n a k  z e rw a n ie  rokow ań  polsko-niem ieckich*

Berlin, 12. 2. Jak się dowiadajemy, wczorajsze 
posiedzenie gabinttn Rzeszy pestanowiłs zerwać roko­
wania w sprawie traktatu handlowego polsko-nie­
mieckiego.

Berlin, 12. 2. Dziś przed południem opracowano 
w nismieciicm ministerstwie spraw zagranicznych notę 
w sprawie rokowań handlowych z Polską. Nota ta 
będzie doręczona w Warszawie jtszcze w dnia dzi- 
tiejizym.

G roźna sy tu ac ja  w C hinach .
Londyn, 10. 2. Jak donoszą dzienniki, 2 angiel­

skie bataliony zostały nagłe wysłane do Chin. Z tego 
wnioskują, że położenie w Chinach aaestizjło się nagłe.

W sobolą i debodzą z Londynu do Chin dwie 
brygady arttlerji górskiej.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
żyt»
Sęssmimń browarowy 
Ję śmieć na paszę 
Owies
Mąk» żyt 70 e/3 
Mąka pazunc» e§ % 
üsjtë tjrtnte 
Osy» pszenna

Ü*te«r*si» ofisjsioe z dnia 12. 2.
39.50-40.50

Usposobienie spokojne.

48.50- 51.50
33.50- 36.50 
29.50 32 50 
29 25 - 30.25 
57 75-
59 25 -  
2675 27.25 
27.00-

Knr® dolara*
W arszaw a, 14. 2. D olar 8.92. Va T cadeacjar 

o trzym ana.
Z a 100 2Ï w G dańska 57.95 -  58.07.

4 ko*mi czeskiek 26 57 -  —
130 lirów włoskich 38.65 — —

guld holandyjskich 359.10 -  -

Za redakcję odpowiedzialny : W. Stawicki w Nowemmieśeie,

WÓDKI —LIKI ERY
Stołowa —Starka — Źytniówka 

Banan — Mordówka*  ̂ * 
Grand Cardinal — Cordial Mecie

Ris. Spfcialt
:Inal—Winiaki mimem

W niedzielę dnia 13-go lutego b r. o godzinie 23-ciej, podobało się 
Bogu, po krótkich i c ężkich cierpieniach powołać do grona swych aniołów 
naszą najdroższą i najukochańszą córeczkę

H e l e n ę  B e n i g n ę

B anaszew scy.
w 8 miesiącu życia.

W nieutulonym smutku pogrążeni

Kurzętnik, dnia 14-go lutego 1927 r.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godz, 9-tej rano.

K u p i ą

s ta ry  d r  y  I
systemu „Saka“ 2 m lub mniej 

szy, albo większy,
A. L E S Z C Z Y Ń S K I ,

Niem, Brzozie.

Kupię każdą ilość

B Y D Ł A  
i O W I E C
na rzeź ź majątków i od hand­

larzy.

Zwoliński, Grudziądz,
Plac 23 stycznia 27, telefon 25.

P o trze b n e

D Z I E W C Z Ę
od lat 14 do dziecka. 

R u t k o w s k a ,  A d rja n k a ,
poczta Nowydwór.

M am  na s p rze d a ż

s ie c z k a r n ię
do maneża na parę koni

L. L E S Z C Z Y Ń S K I ,
Niem. Brzoîie.

KARTY
d o  g r y

poleca

Księgarnia „Drwęcy.*'

1 K R O W Ę
dojną, ma na s p rze d a ż .

J. KRAMER, N ow em iasto .

Samochód do wynajęcia
T e le fo n  n r . 19. T e le fo n  n r . 19.

na bliższe i dalsze przejazdy. Zgłoszenia przyjmuje H otel 
„P od  T rz e m a  K o ro n am i“  w  L id zb a rk u

P rz e d s ię b io rc a  A lo jz y  S u r g a l s k i ,  L i d z b a r k .

Liczba czynności; 5. K. f/26.

Przetarg przymusowy.
Nieruchomość położona w K aczku i w chwili uczynienia 

wzmianki o przetargu zapisana w księd?e gruntowej Kaczek 
tom II karta 34 na imię Jan i K a tarzyn y  małżonków B a*  
n ao k lch , rola, pastwisko w obszarze 1,26,05 ha, czystego 
dochodu ‘¿95 tal. zostanie

dii 12. kwietnia 1927 r. o g. 10 przed poł.
wystawioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie, pokój nr. 10

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze gruntowej 
dnia 6. 11. 1926 r.

Niniejszem wzywa się wszystkich, których prawa w chwili 
zapisania wzmianki o przetargu nie były w "księdze gruntowej 
uwidocznione, aby się z niemi zgłosili najpóźniej w dniu prze­
targu, p^zed wezwaniem do wnoszenia ofert, i prawa te upraw­
dopodobnili, gdyby wierzyciel im przeczył. W razie niezasto­
sowania się do powyższego wezwania, prawa te przy oznaczeniu 
niniejszej oferty nie zostaną wcale uwzględnione, a przy 
rosdiiale ceny kupna dopiero po roszczeniu wierzyciela i in­
nych prawach.

Zaleca się na dwa tygodnie przed terminem podać n» 
piśmie, albo do protokołu sekretarza sądowego dokładne obli­
czenie swych roszczeń w kapitale, odsetkach, kosztach wypo­
wiedzenia i kosztach sądowego dochodzenia swych praw, oraz 
oznaczyć pierwszeństwo, którego się żąda,

Tych. którym służy prawo sprzeciwienia się przetargowi^ 
wzywa się, aby przed udzieleniem przybicia targu postarali 
się o umorzenie lub zawieszenie postępowania, gdyż inaczej 
prawo ich odnosić się będzie zamiast do nieruchomości, tylko 
do uzyskanej ceny kupna.

Nowemiasto, dnia 4. lutego 1927 r.

Sąd Powiatowy.

K u ź n ia
w pełnym biegu, istniejąca już od przeszło 50 Jat, w mieście* 
powiatowym, w głównej ulicy miasta, pierwszorzędne położenie 
dla danego przedsiębiorstwa, z rzemiosłem lub bez od zaraz 
lub później z powodu choroby do w y d z i e r ż a w i e n i a »  
Późniejsze kupno nie wykluczone. Cena dzierżawy według 
ugody. Kaucja wymagana, zależna od warunków ugjdy. Kuźnia 
wraz zabudowaniami nadaje się na powiększenie lub urucho­
mienie jakiego innego przedsiębiorstwa.

A nton! K ra s iń s k i, Lu b aw a, ul. Gdańska nr. 62

Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Polskie]
w  M ro c z n ie  urządza

d n ia  20-g o  lu tego  b. r .  na s a li w B a z a rz e

przedstawienie amatorskie 
„K A R P A C C Y  GÓRALE“

(Korzeniowski) Dramat w 3 aktach.
Ceny m ie jsc  są następujące: Rezerwowe 2.50 zł,
I miejsce 2 00 zł, II miejsce 1.60 zł, do stania 1.00 zł. 
Po przedstawieniu za b a w a  z ta ń c a m i, w stęp I * f .  
G en era ln a  p róba w  sob o tę  d n ia  19-go b* m .
I. miejsce 1,00, do stania 50 gr,

O liczny udział prosi Z a rz ą d .
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